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BBES— Najtaniej kupujemy 


Wszelkie artykuły włókiennicze, jako to: wełny na suknie, palta i kostjumy; towary białe PO NAJNIŻSZYCH CENACH 
kołdry watowe, koce, pledy, chustki, narzuty, kapy, serwety i firanki; 


EN Już nadeszły nowości SEZONU LETNIEGO! 
a a a aaa a R RÓ, 


We wrześniu ma być ogłoszona 


DETALICZNYCH; 


Zwycięstwo hitlerowców 


nie możę nardszyć praw Polski w Udańsku 


GDAŃSK (telefonem od spec: 


lalnego wystannka). f 

Onegdaisze wybory do Seh 
mu miały przebieg spokojny, 
Rozkaz z Berlina pod adresem 
hitlerowców wzywał do zacho 


czeństwo polskich interesów i PODZIAŁ MANDATÓW 
obywateli. O tem muszą przy-| Urzędowo ustalony dotychcza 
szli władcy Gdańska pamiętać. | sowy podział mandatów: hitlero 
Dla zobrazowania zmiany ob| wcy 38, socjaliści 13, komuniści 
licza politycznego Gdańska po|5, centrum 10, niemiecko-narodo 
dajemy cyfrowe zestawienie wy| wi 4, lista polska Czarnieckiego 


w firmie „BŁAWAT! T.łŁączyńskiego 


Piotrków, Słowackiegó 12. mumuzumacy - 


A 


wewnętfzna pożyczka 


ma sumę lOO miljonów zł. 

W kołach politycznych utrzy- dla pokrycia części przewidzia- 
muje się pogłoska, że w Minister |nego deficytu budżetowego zo- 
stwie Skarbu zostały zakończo- |stanie rozpisana pożyczka wew- 
ne prace nad wydaniem ustawy | nętrzna, Minister oświadczył, że 


o pożyczce wewnętrznej, Piz, 
REG n że min, Skarbu, A 
WAAR, podczas końcowych de- 


rząd ma pełne prawo zwrócić się 
w ciężkiej sytuacji e kredyt do 
swoich obywateli, 


| niku wyborów do ostatniego|! i lista polska dr, Moczyńskie- h 
WER E ka rozwiązania Seimu. go 1. bat nad budżetem oświać zy, że | Wówczas nie znano jeszcze ża 
dać bezpośredniego powodu do siem | dnych szczegółów zapowiedzia- 


ewentualnej skargi o Unieważ- 
nienie wyborów. 

Wybory rozpoczęły się o 
godzinie 10-tej przed południem 
i trwały do 6-tej popołudniu, 
poczem zamknięto lokale wy- 
borcze | przystąpiono do obli- 
czania głosów. 


Już z przebiegu akcji wybor 
czej nie trudno było domyśleć 
się, że wybory przynłosą zwy- 
cięstwo hitlerowcom. którzy 


Hausner gotów do lotu 


| 


J- 
f 


Czeka na pogodę, by przelecieć ocean 


W najbliższym już czasie Sta- | jakiś inny Polak elicę wyprzedzić 
nisław Hausner, znany z niczwy | Hausnera. Według. dość niejas- 
kłego ocalenia na oceanie, ma |nych wiadomości, docierających 
podjąć lot z Ameryki do Polski, |do prasy amerykańskiej, ów tar 

Donoszą z Nowego Jorku, że |jemniezy Polak posiada doskona 

le zaopatrzony samolot, 


Hausner jest już zupelnie go- 
tów do lotu. Oczekuje on tylko 
pomyślnych warunków atmostery 
cznych nad oceanem  Alantyc- 
kim. ze 


nej pożyczki, obecnie utrzymu- 
ja, że będzie ona premjową. Wy 
sokość procentu będzie wynosić 
6. Pożyczka ma zostać wypusz- 
czona we wrześniu na sumę 100 
milj. zł. 


Zakończyły się obrady 
Str. Ludowego 
Dwudniowe obrady Str. Ludowego 
zakończyły się przyjęciem uchwał e 
dalszem prowadzeniu obenej inji roo 
cyjne! w rządu. Te wszystkie 

r 


pracowal! przy czynnej pomo- Pakt czterech mocarstw żańce, któe Istniały między partja- 
cy swołch towarzyszy z Rze- mi chłopskiemi, wchodząceaj obecnia 
w sidad Str. Lud. istnieją nadol 


szy. 

Na odsiecz przyszedł im sam 

kanclerz Rzeszy, który w noc 
przedwyborcza wygłosił przez 
dio przemówienie. 
' Zwycięstwo hitlerowców o- 
twiera nową erę w historji Wol 
ueso jita Gdańska, Znając 
ich prośnan polityczny i meto- 
dy rządzenia wiadomo już da 
czego ty może doprowadzić, 

Nie można się łudzić ani brać 
noważnie ostatnich  pokolo- 
wych zapewnień przywódców 
tego stronnictwa. Mają one na 
celu, fak już podkreśliliśmy prze 
dewszystkiem uspokojenie mię 
dzynarodowej opinii, 

Fitlerowskie oblicze Gdań- 
ska zagraża pokojówi świata. 
Przed meżami stanu staje trud 
me do rozwiązania zagadnie- 
nie! 

Polska. jak to już kilkakrot- 
nie podnoszano, nie póidzie na 
lep pięknie brzmiących słówek. 
lecz bedzie czekała poparcia 
ich odnowiedniemi czynami, 

Prawa Polski w Gdańsku sa 
zagwarantowane  traktatowo. 
Nie mozą one zostać naruszo- 
ne nadohnie iak również bezpie 
COREEA ETE 


GIEŁDA 


Obroty male, tendencja niejednolita, 
je" dla dewi: na Londyn i Nowy 


Dolar — 7.44, rubel złoty — 


baz 


odbyły s.ę manifestacje 


Przeciwko rewizj 


to wielki „kawał” polityki Angliji 


następnie odroczyć konłerencię 
ns dą Jesien oozy se przeciw 
ko temu zamiarowi Anxlli zgła 
sza Ameryka. Wszelkie usiłowa 
nia przekonania Roosevelta ga- 
wiodły. Prezydent St. Zjedno- 
czonych dał do zrozumienia, 
dalsze odraczanie konferen 
rozbrojeniowej jest niedopusz- 
czalne. O ileby to nastąpiło A- 
meryka powróciłaby do swojej 
dawnej polityki odosobnienia. 

Stany Zjednoczone uważa- 


Herald“ tvferqzi, że rząd bry- 
tyiski działa ża kulisami kai- 
ferenci rozbrojeniowej, aby do 
prowadzić do jel odroczenia. 
Ze strony angielskiej wysuwa 
ny jest argument, że konferen- 
cja ekonomiczna rozpocznie 
swoje obrady. Anglja proponuje, 
aby po 5-ciu dalszych dniach 
dyskusji uchwalić  rezolncje, 
przyjmującą pakt brytyjski ja- 
ko podstawę dalszych prac i 


LONDYN (PAT). — iz. 


| 


ja, że odroczenie konf 
ajeniowej byłoby b 
dla wszec wej konteron= 


cit ekonomicznej, ale rząd bry- 
tyjski, jak twierdzi „Dally Hé- 
rald" pragnie odciągnąć uwage 
od niepowodzeń | konferengji 
rozbrojeniowej przez zainsceni- 
zowanie wielkiego bluffu z poi- 
pisaniem Paktu Czterech mo- 
carstw, który będzie przez An- 
glie ogłoszony jako naiwiększy 
akt pokoju od czasu Locarna. 


Straszliwe owady niszczą Nowy Jork 


W mieście wynikła panika 


(PAT). -=|swe dzieło niszczenła w kilku 
dzielnicach nowojorskich, na 
Long Island I w sąsiednim Sta- 
nie New Jęrsey. 

W Nowym Jorku przy 42- 


NOWY JORK 
Nowa, niezwykła klęska nawie 
dziła Nowy Jork. Groźne ter- 
mity, prawdopodobnie z krajów 
podzwrotnikowych rozpoczęły 


Dwie ofiary katastrofy lotniczej 


DUBLIN (PAT.) — W kata-j do Rosji. Był on. założycielem 
strofie lotniczej, jaka wydarzy |irlandzkiego Aero - Klubu. 
ła się wpobliżu Dublina (irlan-| Drugą ofiarą katastrofy był 
dia), zginął major lotnictwa ir-| pasażer, który odbywał swój 
landzkiego Dunekley, który w| pierwszy lot. 
czasie wielkiej wojny był do- 
wódca eskadry lotniczej angiel 
skiei i wsławił się swym lotem 


i granic 


w Rumunji I Jugosławii 


giej ulicy zagrożony jest pod- 
zietnną pracą termitów jeden z 
teatrów. W New Jersey zapadł 
się dom drewniany, a fortepian 
naskutek podminowania podłogi 
wpadł do piwnicy. 


Groćne szerzenie się tych 
straszliwych owadów budzi w 
Nowym Jorku prawdziwy nie- 
pokój. Biuro entomologiczne 
depertamentu rolnictwa w Wa- 
szyngtonie pracuje energicznie 
nad zapobieżeniem katastrofie 
i wyniszczeniem terimtów. 


Wyszło to również na wierzch | pod 
czas ostatniego Kongresu, 


Ziazd wojewodów 

4 M rozpoczął się w gmachu Mi 
niote a Spraw Wewnętrznych dwu 
dniowy zjazd wojewodów. Na otwar- 
çle zjazdu przybył premjer Jędrzeje- 
wioz, który po otwarciu zjazdu przez 
ministra Pierackiego przywitał przy: 
byłych wojewodów. 

Przedmiotem obrad zjazdu są m. in. 
spiawy administracyjne, samorządo- 
we, bezpweństwa prwrzdego oraz 

zeprowadzenia nowych 
ici w admialstrachi. 


Kasacja w procesie Gorgonowej 
Trybunał krakowski, wobec za 
kończenia prac nad odcyfrowa 
niem stenograficznego protokw- 
łu rozpraw w procesie 

nowej, prześle jeszcze w hieżą- 
cym tygodniu drugiej izbie kar- 
nej Sądu Najwyższego akta 
sprawy wraz z złożoną przez 
obrońcę skargą kasacyjną. 


Klisz, zabójca policjanta 
skazany na bezterminowe 
więzienie 
Wczoraj warszawski sąd okre 


gowy na sesji wyjazdowej skazał 
Dandytę Jana Klisza za zabójst- 
wo posterunkowego policji pod 
Mińskiem Mazowieckim na bez 
terminowe więzienie. 


6 lat więzienia za okradzenie Skarbu 


Ruszczewski zasądzony został pozatem na zapłacenie 1.334.983 zł. 


3 Wczoraj po południu przy Na mocy amnestji sąd zmniej- wielkie wrażenie: w pewnej chwi 
W zwiazku ze Wzmożona pro |zięto szereg rezolucyi zwraca | szczelnie wypełnionej sali sąd jszył karę skazanemu do lat 5 0- | li chw ycił się aż za głowę, 
f paganda za rewizją granic pro|iących się ostro przeciwko | wydał wyrok na inż. Edwarda Ru | raz odliczył mu 11 miesięcy aresz ator Grabowski posła- 


l 


U 


wadzona. przez niektóre pań- 
stwa z Niemcami na czele, od- 
były się w dniu wczorajszym. 
jak donoszą depesze. zgroma- 
dzenie protestacyjne na terenie 
całej Rumunii i Jugosławii 
przy współudziale gości cze- 
chosłowackich, 


Na zgromadzeniach tych pow ! rech mocarstw, 


tej propagand le | zapewniają: 
cej o gotowości obrony niena- 
ruszalności traktatów i przez 
nich ustalonych granic. 
Aktualność problemu rewizji 
granic została wniesiona na te 
ren międzynarodowy przez ro- 
kowania o zawarcie paktu czt 


szczewskiego za nadużycia pie- 
niężne i łapownictwo przy budo 
wie gmachów pocztowych w Gdy 


nia, 


tu prewencyjnego, 


Ruszczewski został skazany na 


ni oraz centrali telefonicznej w | pozbawienie praw obywatelskich 
Warszawie. Sąd uznał Ruszczew |i honorowych oraz na zapłacenie 
skiego winnym przestępstw, któ.| Skarbowi Państwa 1 miljon 344 
re mu zarzuca akt oskarżenia i| tys. 933 zł. oraz 33.625 zł. kosz 
wwiierzył mu karę 6 lat więzie- | tów sądowych. 


Wyrok na Ruszczewskim zrobił 


| 


ek natychmiastowego 
nia _ Ruszczewskiege, 
obrońcy przedstawili 
świadectwo lekarskie, 
wnosząc o pozostawienie go na 
wolności. Po naradzie sąd naka 
zał aresztowanie Ruszczewskie- 
go i odstawienie go z sali sądo- 
wej do więzienia. 


natom 
sądowi 


kJ 


+ 


Str. 2. 


Zarobek 40 zł. tygodniowo należy już do wygórowanych 


Skończyła się bezpowrotnie 
legenda o wysokich zarobkach 
pewnych kategoryj robotników, 
Był czas, że robotnicy więcej 
zarabiali od wykwałiiikowanych 
urzędników, a nawet pracowni- 
ków umysłowych z wyższym 
cenzusem naukowym. Młyn kry 
zysowy starł te różnice i dziś 
ani wśród robotników niema 
wybujałych zarobków, ani 
wśród pracowników. Z karłowa 
tego lasu uposażeń strzelają 
tylko pod niebo pensie dyrek- 
torskie, członków rad nadzor- 
czych, różnych prezesów i do- 
radców, którzy oddali swe zdol 
ności i stosunki na usługi róż- 
nym baronom przemysłu. 

Weszła, coprawda, już daw- 
no w życie ustawa, normująca 
płace ponad 2.500 zł.. ale usta- 
wa ta. jak każde prawo, wy- 
tworzyła drogę okólną, którą ob 
chodzi się istotną treść zakazu. 
Pensje dyrektorskie, jak były, 
tak są, liczą się one na dziesiąt 
ki i setki tysięcy złotych, jak 
się liczyły, zaszła tylko ta roż- 
nica, że inaczej są księgowane. 
skrywane za parawan  zręcz- 
nych pozorów. 

Wspomniana ustawa nie od- 
ciążyła kosztów produkcji, choć 
taki był jej cel główny, nato- 
miast dała pewnym czynnikom 
wiecej śmiałości i energii do za 
atakowania głodowych płac par 
jasów. 

Obecnie przeciętny poziom 
płac robotników i pracowników 
znajduje się niżej minimum eg 
zystencji. Nawet do izb zarob- 
kujących ż 
dza i wys 
organizmów 
jednak popularna piosenka o re 
dikeiach płac nie schodzi z ust 
pracodawców. Którzy lubja wy. 
czuwać (0. ironio) „ducha za 

i chetnie pod protektoratem 
kryzysu napvchają własne kie 
szenie. odbierając robotnikowi 
godziwe zarobki. 

Podczas pierwszych fal reduk 
evi muposażeniowych brzmiał 
dzwon nadziei, że świat pracy 
otrzyma rekompensate w posta 
ci obniżki cen. Dzwon ten 
grzmiał donośnie | długo, aby 
zagłuszyć głosy wątpliwości: 
Czy w rzeczy samej obniżka 
cen zrównoważy 
zachwianą 


wicieli zajrzała nę |"a skargi o przywłas p 
żywotne soki z|niedzy z inkasa weksli i papie- 
pracowniczych, A |rów wartościowych. Władze są 


gwałtownie |80 w kału 
stronę wpływów? |kotowskich. 


Czy w nowei skali" zarobków 
bedzie możliwe utrzymanie do- 
tychczasowego poziomu życia? 

Dzwon, nadziei zamilkł, bo za 
miast ońfłzagłuszyć. został sam 
zagłusząky krzykiem rzeczywi 
stości. Wace obniżono. ceny 
drenęły, obniżyły poziom. ale 
stało się to na względnie krót- 
kim odcinku. Najważniejsze po 
zycie w budżecie pracow- 
czym nie uległy zmianie. Prze- 
cież. taka np. pozycia żelazna. 
jak komorne., stanowiaca kilka 
dziesiąt procent zarobku pra- 
cownicgega. pomimo gwałtow- 
nej redukcji płac nawet nie 
drenęła. tylko jeszcze więk- 
szym ciężarem  przytłoczyła 
rzesze lokatorskie, świat pra- 
cowniczy. 

W rezultacie przeraźliwe zu 
bożenie mas pracujących stało 
się faktem dokonanym. Ilustru- 


ją go najlepiej cyfry z rynku 
płac. Stosunkowo najlepiej są 
uposażeni robotnicy, zatrudnie- 
ni w przemyśle chemicznym. 
Zaledwie 40% otrzymuje po- 
nad 40 zł. tygodniowo. Gorzej 
już jest w przemyśle metalo- 
wym, gdyż mniej, niż jedna 
trzecia „robotników zarabia po- 
nad 40 zł, tygodniowo. W prze 
myśle skórzanym zaledwie 30% 
w papierniczym 26%, włókien- 
niczym 14%. mineral 'vm [1% 
robotników zarabia aż 40 zł. 
tygodniowo. Co to znaczy? Zna 
czy to, że olbrzyniia wiekszość 
nie zarabia więcej, iak 100 zł. 
miesięcznie! 

W tych waznikach da'ej Iść 
nie można. wwa jaa obniżek 
grozi inż katastrofa gospudar- 
czą. z której świat ðrecy nie 
zdoła się wydźwignąć, 

, (Zdz. W.) 


Afera banku 


W Wołominie powstał w 1928 
roku Bank Spółdzielczy i do Za 
rządu należeli sami znani oby- 
watele: burmistrz miasta Mie- 
czysław Czajkowski, miejsco- 
wy obrońca sądowy Antoni 
Kempiński, właściciel posiadłoś 
ci ziemskiej Stejan Nasfeter. a 
dyrektorem został Marian Za- 
rębski. 

Jak ten bank prosperował 
świadczy, że już w 1931 roku 
zaczęły napływać do prokurato 
enia pie 


dowe wzięły działalność banku 
pəd szkło powiększające i wów 
€ zal czelły wychodzić liczne 
$ le. JUż za pierwszy Tok 
bilans został sfałszowany i u- 
ryto duże pozvcje zysków, 

roku następnym wykazano kil 
adziesiąt tysięcy strat, co albo 
było fikcią, albo wynikło wsku 
tek defraudacji pieniędzy przez 


w Wołominie 


przed sądem stołecznym 


onków zarządu. 

Zaczęto więc sprawdzać grin 
townie i doliczono sie nadużyć 
na 53 tysiące złotych. 

Gdy zarządzono aresztowa- 

nia dyrektora banku. Zarębski 
został dotknięty paraliżem, a 
wówczas pozostali członkowie 
zarządu zaczeli zwalać winę na 
niego. Głównie zaś burmistrz 
Czajkowski. który pa ujawnie- 
niu afery, został zawieszony w 
urzedowaniu „ojca miasta“, | na 
Czajkowskiego posypały sie 
skargi, zarzucające mu, iż z 
shwiłą gdy dorwał się do banku 
| zaczął lokować tam swoich 
protegowanych ludzi, rozwiel- 
możnity sie nadużycia. 

Oskarża prok: Pawlikowski: 
rozprawie przewodniczy sedz): 
Chmielarz, Wobec powołania 
stu kilkudziesięciu świadków 
broces hez udziału Zarebskiego 
jako obłożnie chorego —potrwa 
kilka dni. 


Morderstwo na polu mokotowskiem 


Policja śledcza masę pracy 
włożyła by wyświetlić tajemni- 
cę trupa mężczyzny, znalezione 
7 krwi ua po'ach mo 
bity miał na gło 


„Nowe Niemcy” walczą z aktorką 


filmową 


Walka o „nowe Niemcy“ nie 
jest pozbawiona również mo- 
mentów wprost śmiesznych. Do 
takich np. należy walka ze zna- 
ną gwiazdą filmową, Marlena 
Dietrich. Znakomita ta artystka 
jest, jak powszechnie wiadomo. 
rodowitą Niemką. Utartym szla 
kiem po sukcesach w swej 
ojczyźnie przeniosła się przed 
kilkoma laty do Hollywood. 
Przed kilkoma tygodniami opuś 
ciła Ameryke udając się na kil- 
kumiesieczną podróż po Euro- 
pie. Jedzie w towarzystwie swe 
gò mieża i córeczki, i w niektó- 
rych miejscowościach występu 
je na deskach scenicznych. O- 
becnie bawi na gościnnych w 
stępach w Paryżu. Otóż znako- 
mita artystka nie podoba się 
obecnym władcom Niemiec. O- 
czywiście niema na “to rady. 
tembardziej, że Marlena Die- 
trich odwzajemnia się takiem 
samem uczuciem. 


W Paryżu dostała Marlena 
Dietrich szereg listów z pogróż- 
kami i ostrzeżeniami, żeby nie 


odważyła się przyjechać do Nie 
miec. Ona bowiem, Marlena. nie 
jest typem współczesnei Niem- 
ki, pali papierosy, ba nawet po- 
kazuje się od czasu do czasu w 
męskim stroju. Nie jest więc na 
wet godną nosić miana narodo- 
wej Niemki. Ona, ni mniej ni 
więcej, obraża wprost kobiete 
niemiecką, typ germański . 


Marlena Dietrich nie pozosta 
ła dłużna i odpowiedziała swo- 
im rodakom i rodaczkom. 0O- 
świadczyła. że wogóle nie mia- 
ła nawet najmniejszego zamiaru 
złożyć teraz wizyty swojej oi- 
czyźnie. W obecnych warun- 
kach niema tam co szukać, gdyż 
nawet pod względem artystycz 
nym, nie mówiąc iuż o innych. 
są teraz Niemcy mało warte, 

Odpowiedź znakomitej gwiaz 
dy filmowej wywołała w Niem- 
czech burze. Liczą się powszech 
nie z tem, że Niemcy nie pozwo- 
lą w przyszłości wyświetlać fil- 
mów z Marleną i w ten sposóh 
zemszczą się na swej opozycyj 
nie nastrojonej rodaczce, 


wie 20 ran zadanych tepem żela 
zem i przed śmiercią musiał sto 
czyć rozpaczliwa walky z napa 
stnikiem. czego dowodziły po- 
darte ubranie. Portmonetki 
z pieniędzmi, tkwiaca w kiesze- 
ni ubrania nieboszczyka, dowo 
dził, że nie było to morderstwo 
rabunkowe. a porachunki z zem 
sty. Zabitym był Roman Kapa- 
lewski. dzierżawca studni na ro 
gatce grójeckiej, Widziano go 
wieczorem pijącego razem z 
handlarzem zielenina fanem 
Juńczykiem. Kłócili sie pa pija 
nemu. bo Kapalewski nie cciał 
za Juńczyka zapłacić, ani peży 
czyć mu kilka złotych. 


Juńczyk wrócił do domu w 
stanie silnego podniecenia. za- 
chowywał sie nerwowo i w no- 
cy po przebraniu sie w nowy 
tarnitur, poszedł do znajo- 
nych. gdzie go wreszcie aresz- 
towano. 


Na starem ubrani" znal 
liczne ślady krwi 
twarzy  Juńczyka 
"wieże zadrapania. 


ztono 
ludzkiej. na 
ujawniono 


W świetle takich poszlak po- 
stawiono mu zarzut z: twa. 
Juńczyk wypiera sie. Mówi. że 
Ślady skaleczeń twarzy pozosta 
ły po bójce na placu Kazimie- 
rza, a zakrwawienia marynarki 
i koszuli pochodzą od zarzyna- 
nia wieprza. Juńczyk był już pa 
re razy karany i to wszystko. 


Na wczoraiszei rozprawie są- 
Jowei do winy też się nie prz 


zuak A. 


| Binder był 


Ona mnie dziesięć razy wyrzu- 
cała za drzwi. rozbiła na mojei 
głowie pół tuzina talerzy. 


sera i pańską sąsiadke. 
Pyskacz. Wie pan. tę. co to ma 
'akiero dużego psa. 


szyłem Bindera. — Ten 


do tych ludzi przychodzi po na- 
leżne pieniądze, 
chcą bić, strzelać... 


Ne, 159, 


| ZA Adwokat Heydukowsxi 
i uniewinniony 
Wesoły Kącik Sensacyjny wyrok sadu apr 
| | lacyinego zapadł wczoraj w 
0! | procesie adwokata Stefana Hey 


dukowskiego, oskarżonego 0 
sprzeniewierzenie pieniedzy po- 
wierzonych mu w depozyt przez 
klientów. 

Sprawa była bardzo trudna i 
łączy się z tragicznym wypad- 
kiem samobójstwa małżonków 
Wisłockich. znanej rodziny prze 
mysłowców. którym  Fevdu- 
kowski zawierzył po przviaciel- 
sku nieswoje pieniądze do prze 
chowania. Władze aresztowały 
adwokata i siedział on parę mie 
sięcy, a sąd skazał go pierwot 
nie na 1 rok wiezienia. 

W instancji apelacyjnej nie 
dopatrzono sie w czynie cech 
przywłaszczenia i adwokat Hey 
dukowski został uniewinniony. 


NIEBEZPIECZNY FACH. 


Szedłem wieczorem ulicą, kie 
dy nagle usłyszałem za sobą 
głos: 

— Moje uszanowanie panu! 

Obeirzałem się. Przedemną 
stał człówiek w niezwykle dzi 
wnym stroju. Z przodu i z tyłu 
miał przymocowane dwie po- 
duszki, na twarzy zaś drucianą 
maske. 

— Nie poznaje mnie pan? — 
spytał. — Binder jestem. 

Dobrze znałem to nazwisko. 
inkasentem firmy 
sprzedającej ubrania na raty 
i nieraz przychodził do mnie 
upominać się o pieniądze. 

— Co się panu stało? — za- 
wołałem. — Na maskaradę pan 
idzie? 

— Na żadną maskardę! Idę 
zainkasować pieniądze od jed- 
nego bokserą, 

Roześmiałem sie 
Binder ze smutkiem 
głową. 

— Pan sie śmieje? — west- 
chnął, — Pan nie ma pojęcia, 
iaki jest niebezpieczny w. dzi- 
siejszych czasach fach ink. 
ta. To jest niebezpieczni 
od lotnictwa! Bo lotnii 
ko spaść. A inkasent może 
spaść ze wszystkich schodów, 
moga mu bez -spadania wybić 
wszystkie zęby, może być -po- 
gryziony przez psa. pogryzio- 
ny przez dłużnika. zastrzelońy... 
Wogóle jego życie wisi na wło- 
słu. Ja sie musiałem długo. dłu 
go wprawiać. zanim się wzię- 
tem do tei roboty. 

— Jak sie pan wprawlał? 

— Zwyczajnie. W domu. Po 
ż item żonie 20 złotych i ka- 15,50 Płyty gramofonowe. 
łem jej. żeby nie chciała od- | Odczyt dla zycieli p. t. 
dać. Potem zacząłem sie upomi- | O OE A 
nać. Najpierw prosiłem grzec: 18,00 Muzyka lekka. 10,20 
nie. potem coraz energiczniej 


CHORE NOGI 
TO PLAGA LUDZKOŚCI!! 
Plaga chorych nóg jest nagminna w 
każdem społeczeństwie. Lekarze wszel 
kiemi możliwemi środkami starają si 
walczyć z tą dolegliwością. Prawdzi- 
wych cudów dokazuje nasz rodzimy 


preparat 

Sól do Nóg Jana. 
Kąpiel w Soli do Nóg Jana jest sku- 
teczniejszą od wszystkich szumn.e re- 
klamowanych zagranicznych prepa 
tów. Przynosi ona momentaluą ulgę 
obolałym nogom, . usuwa  zgrubieni 
skóry, odparzenia, nadmierne pocenie, 
Po zastosowaniu Soli do Nóg Heer zni 


głośno. a 
pokiwał 


człowiek: odzyskuje poprostu. raw- 
nowagę zachwianą przez przewlekij 
i bolesną chorobę nóg. 

Tylko kąpiele w Soli do Nóg Jana 
dzięki zawartości soli leczniczych przy 
wracają zdrowie chorym nogom. 

CHRONCJE SWE NOGI 
LECZCIE JE SOLĄ DO NÓG JANA 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12.10 Płyty gramofonowe. 15,30 Ko 
munikat Państw. Urzędu Wych. Fiz, 
Państw. Zw. Sport. 15,35 „W. 


żące wiadomości rolnicze”. 19,50 
"Transmisja z Krakowa: teljet, muz, p. 
t. „Muzyka południa 1 muzyka półna- 
cy. 19,45 Prasowy dziennik radjo- 


ale |wy. 20,00 Koncert. przerwie: Wia- 


ia ią tak długo mordowałem. RER h: AN ARIE 
Fa PRA Arad NI eracki, 22, solistów. 23,00 
że się rozchorowała i pierwsza | Muzyka taneczna. 
zaczeła błagać. 5 

n n A a 


— Beniek. zablerz te 20 zło- 
. ho ja już nie mam sity. 


BT ponuro opuścił głowę. Kupon 
— Dziś mam dwa bardzo nie 
heznieczne miejsca. Tego bok- Bez P łatna 


pania pomoc prawna 


— Nie bój sie pań — pocie- 
pies 


pieniądze. Może 


bos należne 


ma na mordzie kaganiec. ban zapłaci rate? 50 zlotych? 
— Pies ma — westchnat| — Jutro. panie Binder. 

Binder. — ale tosnodyni nie — Jutro. jutro! Pan wiaęle 

ma... A pan wie iak ona roz- |poWłarza jutro! Ja uż nie mo- 


a pysk? Jak ona natrat fse tyle razy chodzić. 


try Pies to iest przy nici — Nie mam pieniedzy, 

peliła. — Co to mnie obehylzi? 
— Swoja droga fo jest pod-| Niech pan sobie pożyczy! Ja 

łe! — oburzyłem sie. — Pan|nie odcide póki pan aie odda. 


— Panie Binder! — sykną- 
siekle. — Jeżeli pan w 
tej chwili nie odejdzie. to panu „ 
strzelę w łeb. 


Napoleon Sadek. 


a oni zaraz |,, 


— Pam jest porządny czło- 


wiek. to nan to rozumie — wzme 
szył się Binder. — Ale a pro 


kają obrzmienią i nagniotki (odeiskę" * 


e 


Na targowisku Kobiet 


Kuka dni tenm policja war- 
szawska aresztowała jegomo- 
ścia, który tmadnił się sprzeda- 
żą.. własnych żom. Osobnik 
ten, nazwiskiem Moszek Griln- 
berg, jeździł po prowincji i, ja 
'ko zamożny kupiec, zaręczał 
się z co ładniejszemi dziewczę 
tami, poto, by je następnie wy, 
'wieźć w podstępny sposób za 
granicę. Grünberg, jak się da 
zało. należał do międzynarodo 


wej szajki handlarzy ż: to 
warem i był sutenerem. Ściga- 
ny listami gończemi — wpadł 


nareszcie, po przyjeździe do 
Polski, w ręce policji. 
* 


Ten drobny naozół fakt bu- 
dzić jednak musi zainteresowa 
mmie: cóż to za szajki sutener- 
iskie, grasując w 20-ym wieku 
na terenie kułturalnej Europy? 
I gdzie te rynki białych niewol 
mie, na które sie rok 
rocznie tysiące młodych kobiet 
— lakomy „towar“ dla domów 
rozpusty i dla „prywatnego“ 
użytku? Czy istnieją naprawde 
i czy nle są tylko wytworem 
bujnej fantazji?! 

Niestety, We wszystkich 
wiekszych stolicach Europy, a 
przedewszystkiem w Paryżu 
znalduje się targowisko kobiet 
— rzecz najbardziej hańbiąca 
dla cywilizacji i kultury tych 
miast. „Targowiska Kobiet" sta 
nowią poważny 1 wielce intrat- 
ny warszta+ pracy“ dla ty- 
nów o nikczemnej duszy i prze 
ważnie =- krzyminalnej prze- 
szlości, Sutenerzy, o nich bo- 
wiem mowa, stanowia w Pary 
żu (tak zresztą, jak i w War- 
szawie.) silną I bardzo solidar- 
ną organizację, w której sbo- 
wiązuje dyskrecja — pod gro- 
za utraty życha. Stąd — czę- 
ste wypadki. że ktoś raniony 
na ulicy i przewieziony do szpi 
tala — nle chce zdradzić reki. 


która go zraniła. 
Organizacja  posłada swól 
tab“, lHczny aparat praco- 


wników. potajemne biura i wie 
fu, wielu członków. Dzielą się 
oni na trzy kategorie: młodzi. 


ELMAR 


ładmi chłopcy, o twarzy filmo- 
wego „amanta“ są używani do 
werbowania dziewcząt na tere 
nie sklepów, fabryk, kawiare- 
nek... Starsi i wytrawniejsi — 
obracają „towar“ na brzęczą- 
cą monetę — trudnią się przyj 
mowaniem zamówień. | wresz- 
cie — jeszcze inni — często lu 

dzie zboczonych wręcz instynk 
OA zajmują się tokowaniem 
kupionych dziewcząt w domach 
publicznych, czyniąc to nie- 
rzadko przy pomocy siły fizycz 
nej i pod grozą noża. Sutenerzy 
bowiem — to najgorsza kasta 
ludzi: wyzudi z jakichkolwiek 
mczuć, patrzą na kobiety tak 
tylko, jak na martwy „towar“ i 
na haniebnym procederze opie- 
rają swoją egzystencję — ma- 
ło! Budują majątki... 


Wśród francuskiego świata 
dobrze znana jest 
osoba „Wielkiego Manitu*. Ten 
drab k dziś w podeszłym 
wieku nchodził przez długie la 
ta za „króla“ sutenerów. Miał w 
Bordeaux własny dom handlo- 
wy. pod przykrywką którego 
prowadził rozległy handel... ży- 
wym towarem. W zakonspiro- 
wanej części jego biura słysza 
ło sie takie rozmowy: 


— Do Lille potrzeba trzech 
brunetek, ale po 13 lat! 
— Młodzież poszła do Mar- 


syl. Mam 20-letnią blondyn- 
ke — prima! 

Albo przez telefon: — Przy- 
Ślij murzynkę do Paryża, ale 


natychmiast! 

— Zgoda, ale 5000 franków 
na stół... 

— Płacimy 3500 — po zoba- 
czeniu... 


Niezliczoną fłość agentów —- 
niemilknący nigdy telefon — 
szelest banknotów — dysnpozy- 
cje wydawane szeptem — oto. 
lak się odbywał „targ na dziew 
czeta" na giełdzie .„Wielkiegn 
Manitu“. 

Ceny „towaru* byłv (i sa 
różne: przecietnie od dwóch do 
trzech tysięcy franków (600 da 
900 zł.) kosztuie „prawo“ ek- 


Przygody detektywa Branda 


Czarna 


W hotełu Pompadour we Lwowie 
znaleziono 


zamordowanego 
muiskiego, Detektyw Brand prowadzi 
dochodzenie. 

— Znaliście tę kobtetę? — po 
wtórzył surowo komisarz, pa- 
trzac na pobladłego portjera. 

— To nie ona to zrobiła! — 
wykrztusił wreszcie chłopak — 
mnie ten pan wołał do pokoj 
już po jej wyjściu i kazał się o 
ósmej rano budzić... 

— Jej nazwisko! — krzyknął 
zniecierpliwiony komisarz. 
Chłopak miał niemal łzy w > 


ch, gdy szeptem wypowie- 
dział dwa słowa: 

— Ilonka z Moulin Rouge... 

Nim opuściliśmy hotel. zdoła: 


tem nagromadzić wiele faktów; 
po nierwsze. że kupiec Izaak 
u przyszedł do hotelu wraz 


drugiej w 


maska 


nocy; po drugie, że już o piątej 
rano Ilonka opuściła hotel. | 
że kupiec żył jeszcze wtedy, po 
trzecie, że sąsiedni pokój Nr. 9 

był tej nocy zajęty przez jakie 
goś wysokiego młodego męż- 
czyznę, który przyszedł do ho 
telu wraz z jakąś dziewczyną 
uliczną przed trzecia rano, a 
wyszedł przed szóstą. i wres 
cie — po czwarte, że portie 
śpiący na dole i służąca w poko 
ju na pierwszem piętrze nie sh 
szeli krzyków. ani odgłosów ja 


awantury. Aha! Jeszcze 
jeden i to ważny szczegół: iak 
zauważył portier. przy płace- 
niu pieniedzy — wysoki meż 
czyzna z pokoju Nr. 9 nie miat| 


drugiego palca na prawej rẹ 

Odnalezienie Ilonki z kabarę- 
tu Moulin Rouge bvło dziełem 
niespełna godziny. Piękna ta 


sploatach młodego dała, ha- 
niebne „prawo“ zdeptania ludz- 
kiej duszy, zepchnięcie młode- 
go życia w bagno najgorszej 
TOZDUStY ... 

„Wielki Manitu” zrobił: już 
na tem majątek: wvcofał się z 
czynnej „akcji“, kupił sobie do 
mek w Marsylji i hoduje tam 
kwiatki, napewno nie myśląc o 
swoich ofiarach w których za- 
pewne niejedna przypłaciła ży- 
ciem — brudny tapczan w do- 
mu publicznym, 


Nie wszystkie dziewczęta da 
ią się unieść bez oporu; nie 
wszystkie nawet poza murami 
lupanaru, rezygnują z prób u- 
cieczki, bądź skomunikowania 
sie ze światem i rodziną. Takie 
„niebezpieczne“ poddaje ' się 
Ścisłej obserwacji I opiece naj- 
gorszych szubrawców - sutene 
rów. którzy z batem w rece pil 
nują „swojej“ kobiety. Zasłużo 
na kara spotkała niedawno je- 
dnego z najgorszych oprawców 
„pięknego Bernarda"... Młoda 
pracownica warsztatów  tkac- 
kich w Lionie Berta V. zniknęła 
pewnego dnia w s ib nagły 
i tajemni wszelkie poszuki 
wania policji i rodziny na nic 
się nie zdały. Berta buta dziew- 
czyną cichą i spokojną. nie 
przypi no zatem, by mo- 
gła sie zdobyć na ucieczkę z 
rodzinnego miasta. tembardziej. 
Gdy 


że miała tu narzeczonego. 

policja. postanowiła. zaniechać 
poszukiwań, Jako bezecłowych 
— siostra Berty 17-letnia 


Janina w tajemnicy przed ro- 
dzicami zabrała się do śledz- 
twa. 

Pierwsza rzeczą — postarała 
się o przylęcie do warsztatów, 
gdzie pracowała Berta, oczywi 
ście pod innem nazwiskiem. 
Pewnego wieczoru. gdy wraca 
ła z pracy — zaczepił ja. Jakiś 
młodw człowiek. zresztą w for 
mie bardzo uprzejmej i grzecz 
nej. 

— Póidzięmy razem na kola | 
cie? zaproponował. Po chwili} 
wahania Janina przyjeta | 


dziewczyna o Śniadej cerze i 
głębokich ciemnych oczach u- 


chodziła wśród gości dancingu 


za Węgierkę, w rzeczywistości 
zaś nazywała się Marja Hry- 


czenko i była Ukrainką. Portjer 


z hotelu Pompadour, również 
Okrainiec. uważał widocznie za 
punkt ambicji narodowej zacho 
wanie dyskrecji, co do imienia 
nocnej klientki hotelu, wobec 
władz. 

Piękna Ilonka, którą zastaliś 
my jeszcze w łóżku, była zasko 
czona | przerażona naszą wizy 
tą; początkowo twierdziła 
niema pojęcia o jakim hotelu wo 
dopiero gdy wy- 
item że chodzi 9 mord igdy 
pokazałem „dowód rzeczowy” 

koronkowe paski — z oczu 
Ilonki trysnęły łzy 

— Biedny Izaak! 
łam! 

Z chaotvcznego opowiadania 
dziewczyny dowiedziałem się 
tylko. że Izaak Stern kochał się 
w nici oddawna: ilekroć przy- 
jeżdżał z Rumunii przywoził 
zawsze ia podarunek i noce 
spedzał w Moulin Rouge. Wcza 
raj był na całym programie: 


Tak go lubi 


propozycję, nie bez celu. Już 
wkrótce wiedziała 9 <30 chodzi: 
nieznajomy proponował jej in- 
ną pracę, znaćznie milszą i da- 
jącą bajeczne dochody... 

— A gdzie tol — pytała nat- 
wnie Janina, 

— Zagranicą! Pojedzie pani 
wraz ze mmą daleko — na po- 
ładnie, do cudownego kraju.. 

— Czy to samo proponował 
pan Bercie V.? zapytała nagle 
ostro. 

Młody człowiek 
„Jakto, pani wie?“ 

Janina roześmiała sie: „Oczy 
wiście! Tylko nierozumiem. 
jak można było wtedy brać ta- 
ką pokrakę. skoro ja mieszkam 
w tej samej dzielnicy!" To odez 
wanie sie uspokoiło sutenera, 
to też pod wpływem wódki, wy 
paplał, jak wywiózł Bertę do 
Bordeaux, jak to potem zaczę- 
ło się „zrymaszenie* | Jak mu- 
siał lą zostawić pod opieką 
pieknego Bernarda“. Jeszcze 
dwa zreczne pytania i — Jani- 
na wiedziała wszystko. wymi- 
kne coprędzej z restaura 
cji 1... 


pobladł: 


. 
Wzieła z domu rewolwer I tro 
che nienledzy. Nastepnego dnin 
w Bordeaux do willi „pieknego 
Bernarda" ktoś mocno zanu: 
kat: Bernard otworzył drzwi i 
cofnat sie z uśmiechem: na pro 


gu stała młoda ładna dzłewczy 
1 Prze trwałą ratko 


„Piekny Berr 9 
lto pytanie. k 
Do usług nant... 

Paf - naf! Trafiony Kula w 
serce, alfons padł ciężko na zie 
mie i w kilka minut potem sko- 
na? Dovłero wtedy Janma wez 
wała do willi policie. która od- 
nalazła twięzłona w _ piwnicy 
Rerte. a ta ze tzam | rzuciła 
sle w ramiona dzielnel słostry. 
. 


Policia nie osadziła Janki w 
wiezieniu: grozi lej coprawda 
eszcze sprawa, ale wyroki są- 
du przysieęłych we Francji. nie 
sa zbyt surowe. 


ziadł dobrą kolację, ona piła du 
żo i sama nie wie, jak i kiedy 
znalazła się w hotelu. 

Pamięta tylko, że wyszła 
stamtad o piątej rano bo śpie- 
szyła się bardzo do domu... 

— A dlaczegóż to? 

Wzrok dziewczyny pobiegł 
w kierunku ściany, na której wi 
siaty dwie fotografje: jedna — 
jej w kostjumie baletowym, dru 
ga — młodego, przystojnego 
chłopca w studenckiej czapce. 

— On przychodzi czasami ra 


no... — szepnęła cichutko, 

— On? Któż to taki? 

Ilonka nie umiała jeszcze kła 
mać. zwłaszcza przed policją. 


Wiedzieliśmy zatem wkrótce, 
że „on“ nazywa sie Wasyl Pe- 
trow. studjował na politechnice. 
teraz jest bez pracy, cierpi bie- 
de, kocha sie w Ilonce 1 uważa- 
ny jest przez nią za „narzeczo- 
nego" 

— À że poszłam do hotelu z 
Izaakiem dodała rumieniąc 
się dziewczyna, — to... Pano- 
wię rozumieją chyba: Wasyl 
jest taki biedny! 

Pożyczyłem gd Ilonki foto- 
grafie i wróciłem do hoteliku 


Zamordował żonę 


Z Birmingham donoszą, że sensacy| 
na sprawa Odkrycia części trupa mło- 
kobiety, zamordowanej | ukrytej 
w ścianie mieszkania, w którem mie- 
szkałą ofiara zbrodni, ujrzała znowu 
światło dzienne w tamtejszym okręgo 
wym sądzie karnym. Po przesiuchamiu 
znacznej liczby Świadków i oskarżo: 
niego, Z8-letniego Edwina Thicka, sąd 
sprawę odroczył. ponownie. 
Oskarżony mie przyznaje się do 
winy. Thick dokonał okrutnego cz 
mu, prawdopodobnie między 20 a % 
sierpnia roku ubiegłego, a ciało za- 
mordowanej jego żony lvy Emmy 
Thick, kobie.y bardzo ładnej i liczą: 
al zaledwie 25 lat, znaleziono dopiero 
25 listopada r. ub. Wiadomo już, że 
odkrycie było przypadkowe, bowiem 
nieszczelia ściana promieniowała od 
pewnego czasu na sąsiedzkie mieszka- 
nie okropną wonią trupią. 
Początkowo nie wiedziano skąd owa 
woń wydziela się, gdy nie pomogło 
odświeżenie całego lokalu, zaczęto 
snuć rozmaite domysły, zwlaszcza, 
zbiegało się to z tajemniczem znik 
lęciem pani Thick. Toteż bliższe ba- 
dania obu lokali, szybko doprowadziły 
do wstrząsającego odkrycia... 
Znaleziono jednak część tylko ciala 
kobiecego, poćwiartowanego w spo 
sób utrudniający rozpoznanie. W Sta- 
nie silnego rozkładu, znajdował się w 
ścianie tylko tułów bez głowy rąk 1 
nóg. Ponieważ zachowanie się Thic 
ka nasuwało już od pierwszej chwili 
poważne wąpiiwości, co do stanu je 
go władz umysłowych, oddano go 
przeto pod obserwację psystjatrycznu, 
do więzienia w Wimson Green. Ober 


nie na przewodzie sądowym, znaku 
mity psychiatra dr. Hamblin. Smith 
stwierdza, że Trick w ciągu prawie 


4-miesięcznego pobytu pod obserwai 
cją zachowywał się jako człowiek 
mocno nienormalny: jadł wiele z ape 
tyłem, spał mocno, nie okazywał nig 


dy niepokoju, a nawet, pozornie cal 
kowitą beztroskę. 
Zburzóny pewnej nocy Thick os 


wiadczyt, niejako z wyrzutem, że prze 
rwano ma słodki i pogodny sen, w kto 
rym jego ukochana żona, odwiedzila 
go w celi i współczuła mu, jako cier- 


pa 45 


plącemu niewinnie i mówiła, że wszy- 
stko włoży się  jaknajlepiej. Doktór 
h mówi, że stan aleacrnatny: 
wskazuje jeszcze objawy utraty pi 
ci i pewna marjacka automaty 
ruchów Thicka, Niewiadomo bowiem, 
czy jest to cynizm, symulacja lub ob- 
kanie? 


Policjanci w roli tancerek 


W policji angielskiej istnieją, poza 
służbą, liczne rozrywki. W tych dniach 
odbył się w Londynie raut policyjny, 
połączony z przedstawieniem kabare- 
towem. Wielkiem powodzeniem cię- 
szyły się tańce hiszpańskie w wykona- 
niu ognistych tancer: urodziwych 
tancerek, które po mistrzowsku obcho 
dziły się z kastanietami, Jakież było 
zdziwienie publiczności, gdy po oklas 
kach tancerki... zdjęty peruki! Byli to, 
jak się okazuje czterej dzeilni wywia- 
dowcy londyńskiego Scotland Yardu. 


Pompadour, gdzie tymczasem 
odbyły się oględziny sądowo-le 
karskie zwłok. Orzeczenie nie 
było dla mmie niespodzianka: 
zbrodni mógł dokonać człowiek 
o herkulesowei siłe | to w chwi- 
N podniecenia, które spotęzowa 
lo jeszcze naprężenie mieśni. 
Kupiec miał dosłownie skręco- 
ny kark; zaskoczony został naj 
widoczniej we śmie, gdyż nie 
zdołał nawet zerwać się z 162- 
ka. 

— Jest to drugi podobny wy 
padek w mojej praktyce — do-, 
dał młody sympatyczny lekarz 


sądowy. — Tak właśnie zamor, 
dował w Rosji swego rywala 
Samson  Ostapowicz. słynny 


a cyrkowy i t. zw. nelsoni-, 


atle 


Słowa doktora zastanowiłv 
mnie. tu zbrodni doko- 
nać miał zawodowy siłacz? 


Skorzystałem z chwili hy 
raz ze szczegółowa wsba 
dać portjera. 

— Kim był ten mężczyzna w 
pokoju Nr. 9? Czy mógł by ga 
znać? 


(d. c. n.) 


Grześ całował Ja po reknch, uspskajałąc | szep- 

— Nie, nie.. Nie umrze pami, panno Romcttt... 

— A jakże będę teraz żyła? 

— Tak, jak dawniej. Nie utraciła pani miłości 
tadzkiej... 

— Owszem, na zawsze. Nikt mnie już nie ko- 
cha, Nikt na 

— Jakto? A matka? Ta dobra, kochana, pocz- 
<iwa pani Józefowa, która musi teraz być bardzo. 
bardzo nieszczęśliwa? 

a Przecież nie sprzeciwiła sie wypędzeniu 
mnie., 

z — Z pewnością chciała, ale nie zdołała... Zre- 
sztą, powinna pani być w domu choćby dla panny 
Reni, aby zawsze miałą przed oczami przykład od- 
straszający, 

Roma przerwała: 

Tak, to prawda. Któż lepiej, nóż ia zdoła ją 
teraz przestrzegać į bronić przed łatwowierna lek- 
komyślnością, której padlam ofiara? 

— Widzi pani więc, panno Romelu, że nie ma 
pani prawa pozbawiać się życia. Zresztą... jest lesz- 
Cze ktoś, co panią kocha.., nawet bardzo... i nie prz 
żylby śmierci pani.. Czyżby pani o tem nie wic- 
działa? 

To proste I skromne wyznanie wzruszyło Ro- 
mę do głębi duszy. Zamyśliłą się i zapytała po 
chwili: 

— Jak to, Grzesiu? Wiec... 
wszystko... jeszcze?... 

— 0, tak... pomimo wszystko... Nawet jeszcze 
bardziej, bo pani tyle wycierpiała. 

Roma westchnęła głsboko. | zamiast odpowie- 
dzi. delikatnie gładziła wielkie wieśniacze dłonie 
Grzesia, A potem obaczył jak na jego dłonie spadaja 
gorzkie łzy dziewczęce,., 

Teraz... sam za siebie nie ręczył... I, aby nie no- 
pełnić czegoś, c3 mogłoby potem żałować, opanował 
się najwyższym wysiłkiem woli, poczem rzekł: 

— Chodźmy stąd. panno Rornclu. Niesposób 
przecież spędzić noc na lewce w alejach... 

— A dokad ja pójdę? 

Do mnie... 


jeszcze... pomima 


Ponieważ spojrzała na' niego z pefnem  zdzi- 
wieniem. dodał szybko: 
— Tylko, broń Boże. niech pani nie pomyśli 


czego złego... Pójdzie pani do mię i... zostanie pani 
sama... Ja przenocuję gdzie indziej., i wogóle gdzieś 
zamieszkam na cały czas pani pobytu u mnie.. 


ADAM TY-SKI, 


OWOCZOKOZONUJ 


Wzruszaąjący dramat z życia dziewcząt warszawskich 
Zbyt pania kocim. aty Xrevowaë pasa moja tiee- | rach, taki 


mością... Proszę mnie traktować, jak 
my... 

Poszła za nim. A właściwie włóki ją za sobą. 
Prawie ją niósł, póki nie doszli do najbliższej tak- 
sówki, którą zawiózł ją do siebie. 

Gdy byli u celu i miał już Romę u siebie, po- 
czuł stę bardzo dummy i szczęśliwy . Tak o tem 
zawsze marzył, aby móc lej wyświadczyć jaką przy- 

iuge, aby jej być pożyteczny! Bo wszak na tem 
polega właśnie istota miłości prawdziwej: pragnie 
się istocie ukochanej oszczędzić jakiejkolwiek przy- 
Krości, a przeciwnie móc jak najbardziej przyczynić 
się do uszczęśliwienia jej. | dlatego właśnie zaz- 
drość jest prawdziwej miłości naiwyraźniejszem za- 
przeczeniem „bo ta ma na celu świadomie czy nie — 
udrękę rzekomo ukochanej istoty. 

Grześ czuł, że ma prawo być dumny. Bo prze- 
cież właściwie uratował Romie życie. Gdyby jej 
przypadkowo nie spotkał, wracając ze swej zwy- 
kłej wieczornej przechadzki po alel Ujazdowskiej, 
kto wie, czyby już nie poc hłonetv jej w tej chwili 
przepastne tonie. Wisły, Krzątał się po pokoju i za- 
pewniał Rome: 

— Znajdzie nani tu wszvstko. co trzeba. Pro- 
sze się czuć, jak r _ 'hie w domu. No... to Ja już nój- 
de.. Tylko pros ni przedtem przytzęc solennie. 
że zaniecha pan zełkich brzydkich 1 grzesznych 
zamiarów samobójczych... Prosze ml obięcać. że pa- 
ni bedzie żyła dla matki, dla siostry... 

Chciał dodać: 

1 dla mnie... 

Ale nie miał odwagi... 

Odrzekła: 

— Pobrze. 

— Słowo? 

= Słowo. 

I po chwili dodała: 

= Bede żyła dla ty 
tego „którego nienawidzi 

— Przyjdę Jutro panią odwiedzić. Niech pani 
nie wychodzi I a nic sie nie troszczy. Posiłki bedę 
pani przysyłał. Prosze tu zostawać, aż... 

— Aż eo? =- zapyta. v} 

— No... mniejsza a to... — wykręcił się. widocz- 
nie cheqe dokończyć swef myśli 1 predko zakoń- 
czył rozmowe, mówiąc — dowidzenia do lutra... 

— Dowidzenia. môi dobry kochany Grzesiu... 
Dziekwię cl... Bardzo dziekuje.. 

Wyciągnęła do niego ramiona. Ujrzał ten od- 


Grzesłu. będę żyła. 


ch. co mnie kochają 1... dla 


nle 


czysty, miły, siostrzany. Tak go to onbe 
śmieliło, żę nie mial odwagi przyjąć tego uścisku. 
Roma zarumieniła się i ręce jej opadły... Opuściła 
oczy... Po chwili dopiero uniosła je znów nieśmiało. 
jakby ze wstydem, zbliżyła się do tego du 
żego chłopca i położyła mu nieśmiało głowę na ra 
mię... obejmując rekami... 

Grześ byl niemal nieprzytomny. Nie wiedział. 
co czynić. Ręce miał jakby ołowiane. Nie mógł nie- 
mi ruszać. Serce omal nie wyskakiwało mu 2 pier- 
si... Odruchowo chciał objąć Romę, ale... nie mógł. 
Ręce jego były jakby sparaliżowane. | tylko, także 
nieświadomie zresztą, musnął leciutko ustami wło- 
sy Romy, składając na nich przelotny braterski po- 
całunek. A potem już nic nie widział, co się dzieje. 
bo lzy przesłoniły mu pole widzenia... 


Roma była do głębi wzruszoma lego  przeję- 
cłem. Szepnęła: 
— Mój dobry, kochany Grzesiu.. Gdybym... 


wiedziała... 

Grześ czuł, że lada chwila straci panowanie 
nad sobą.. Wolał więc czem prędzej wyjść stad 
i żegnał się pośpiesznie, wyrywając się z objęć Ro- 
my. 

Gdy wreszcie wyszedł, Roma rzekła na głos 
sama do siebie: 

Tu było moje szczeście... O, Boże, 
czemuż mi serce już umarło dla miłości?.. 

1 dodała w rozmarzeniu po chwili: 

— Kochać go? Może będę... ale nie powiem mu 
tego, nigdy! 

Nazajutrz wieczorem, 
Marii: 

— Niech pani się uspokoi. Panna Romcia jes 
u mnie. Najzupełniej bezpieczna. Gdy mi pani da 
znać, Natychmiast ją tu sprowadzę.,. 

I po dwóch dniąch Maria już rzekła Grzestowi: 

— Już teraz może pan Romclę sprowadzić zpo- 
wrotem. Jeszcze parę dni, a Józef mi się rozchoru- 
je z rozpaczy i żalu. 

Była to prawdą. Całemi nocami dręczyły 
zefa zmory straszliwe. Mówił sobie; 

— Wypędziłem ją. Ale jakiem prawem? łczy 
tak postępuje dobry ojciec? Czyż nie powinienem 
był raczej, widząc ją taką nieszczęśliwa, pocieszyć 
ią, przekonać, że można żyć i po takiem nieszczę- 
ściu, wyciągnąć ku niej ramiona opiekuńcze, niż 
pchać na poniewierkę? Czyż jej możliwa śmierć nie 
spadnie calkowicie na moją złowe? 

Dalszy ciąg nastąpi. 


Boże, 


Qrześ szepnął na ucha 


Jó- 


czyja 


krew? 


Skandal w eleganckich sferąch Warszawy 
in. 


Te nieliczne chwile wolnego; ty, reklamacje... 


czasu spędzał przy boku żony, 
patrząc z uwielbieniem na jej 
delikatną twarzyczkę o dużych 
Szarych oczach, Naprawdę ta- 
dnie wyglądali, gdy wychodzili 
razem; — on duży, atletycznie 
zbudowany, biezgrabny, opieku 
lący się swą żonką, jak małem 
dzieciątkiem; — ona niewyso- 
ka, szczupła, tuląc się do męża 
z prawdziwie dziecięcym zaufa 
niem. Uchodzili za bardzo za- 
kochanych w sobie małżonków. 
stawiano ich powszechnie za 
wzór. za ideal małżeński, 

Wobec żony niezwykle łago 
dny, Korkowski zwykle łatwo 
się unosił przy lada okazji. 
wpadał w straszny, nieobliczal 
ny gniew. który jednak szyb- 
ko mijał. Obawiano sie powsze 
chnie tych napadów i omiiano 
go w takiej chwili. Był mimo to 
bardzo lubiany dla swojej do- 
broci. 

Właśnie przyszedł do fabryki 
1 zamknał sie w swym sabir 
cie. by jak zawsze, zabrać się 
przedewszystkiem do przejrze 
nia poobiedniej poczty. Katalo 


Nagle zmar- 
szczył brwi — jakaś koperta 
nie nosząca niczyjej firmy, za- 
adresowana ręcznie, w dodat- 
ku jakiemś brzydkiem pismem. 
niepochodzącym na pewno z 
pod ręki biuralisty. Na ukos u- 
mieszczona uwaga: Pilne! Ści 
śle osobiste! 

Z mimowolnym wstrętem roz 
ciął kopertę i przeczytał niedo 
pisany list. Brzmiał on następu 
jaco: 

Szanowny Panie Dyrektorze! 

Mam dla pana wielka sympa 
tiẹ i chcę Panu wyrządzić przy 
sługę. Odwagi, Szanowny Pa- 
nie, niech Pan meżnie przyj- 
mie te wiadomość: Pańska mal 
żonka nie jest Mu wierna. O ile 
chce Pan przekonać się o tem 
naocznie. niech pan przyjdzie 
o 5-tej pp. punktualnie na Żóra 
wią pod 36. Tam, w drugiej bra 
mie, na pierwszem piętrze, na 
lewo. znajdzie pan drzwi, do 
których klucz zawsze leży pod 
słomianką. Dla niepoznaki, 
niech pan, po otworzeniu drzwi. 
położy klucz zpowrotem pod 
słomiankę. W kawalerskim po 


gi, rachunki, zamówienia, ofer-lkoju, do którego pan wejdzie, 


znajdzie pan dowód, że nie kła 
mię. Z uniżonym szacunkiem, 
życzliwy. 
Przemysłowiec pomyślał zpo 
czątku, że się mylił, że jest mo 
że ofiarą halucynacji. Przetarł 
oczy, w nadziei, że koszmar się 
rozwieje i miast złowrogiego 
listu zobaczy zwykłą 


ną oferte... Przeczytał raz jesz 
cze. Nie zrozumiał, musiał 
znów mozolnie przesylabizo- 
wać, 


Poja? wreszcie treść listu. 
na czoło wystąpiły mu grube 
krople potu, Więc skończony 
miraż rodzimego szczęścia. 
więc | on jest tak, jak tylu m- 
nych, ośmieszonych w dodatku 
w nieszczęściu, więc I on jest... 
rogaczem? 

Nie wiedział, co się z nim 
dzieje. Resztka świadomości i 
rozsądku znikła w skołatąnej 
głowie, Poruszając sle jak an- 
tomat. wyjął ze szuflady re- 
wolwer. wsunął list do kiesze- 
ni I poszedł do drzwi, Na progu 
zderzył sie z jednym urzędni- 
kiem: 

— Panie dyrektorze, właśnie 
szedłem. żeby pann dyrektoro- 
wi podać ten plan do rozpatrze 
nia i do podpisu... 

Urwał nagle, patrząc z ostu- 
pieniem na swego szefa. który 
z utkwionym w przestrzeń. błę- 
dnym wzrokiem. przeszedł ko 
ło niego. jakby nie nie widząc 
i skierował się do wyjścia. 

— Pa... panie dyrektorze.» 


Korkowski już był na ullcy. 
Jakaś nieznana siła pchała go 


naprzód. 
Żórawia... 32., 34... trzydzie 
sty szósty! Druga brama... 


pierwsze piętro... 

Właśnie była piąta godzina. 

Ta sama nieznana sila po- 
chylła go do ziemi, kazała mu 
wsunąć rękę pod słomiankę; 
namacał klucz, otworzył nim 
drzwi, w liście tak było napisa 
ne.. poołżył zpowrotem klucz 
na miejsce. zacisnął złodowacia 
łe palce na kolbie rewolweru i 
pchnął drzwi... „ 


Zadzwonił telefon, Leszkow- 
ski odłożył czytaną gazetę i u- 
jał słuchawkę: 

— Halb, kto mówi? 

— Dobrywieczór. 
mówi Motyka. 

— Jak się masz, stary? Co 
nowego w Urzędzie Śledczym? 

— Właśnie dzwonie do ciebie 
w pewnej sprawie. Dostaliśmy 
wiadomość, że w garsonjerze 
na Żórawiej pod 36 wykryto 
ciało kobiety, nie dającej zna- 
ku życia. Lekarza akurat nie 
było pod ręką, posłano po nie- 
go. W torebce znaleziono „jako 
jedyną oznakę szczególną — 
numerek z szatni klubu „Oboj- 
ga Płci", Wiem, że należysz do 
tego klubu, może ia poznasz. 
czekam na ciebie na Żórawiej, 

— Już biegnę! zawołał 
Leszkowski nagle zatrwożony 
i rzucił słuchawkę. Z Wilczej, 


Jerzy, tu 


gdzie mieszkał, na Żórawia jest 
kilka kroków. W bramie czekał 
na niego aspirant Motyka. 

— Chodź! Jak na złość leka 
rza Jeszcze niema! 

W tej chwili dozorca domai 


wszedł do bramy, w towarzy- 
stwie jakiegoś pa- 
na. 


— Proszę pana, przyprowa-. 
dziłem pana doktora. 

— Więc prędko, bieguijmy, 
na górę. 

Przy drzwiach czirwał poste 
runkowy, który ich wpuścił do 


środka. 

Przez nieduży korytarzyk 
weszli do ładnie urządzonego 
pokoju. bibljoteczka, etażer- 
ka koło drzwi. szeroka otoma- 


leżała 
bezwładnie na puszystym d 
nie zaściełającym podłoge. 
kaś kobieta... 

Odwimięta przy mpadku su- 
knia, odsłaniała śliczne. toczo- 
ne uda. Z sukni, z pończoch. 
pantofli. noznać było można. 
że tajemnicza nieznajoma nale- 
żała do eleganckich. bogatych 
sfer. Leszkowski podszedł do 
niej ostrożnie z lekarzem i po- 
patrzał na jej twarz. Zle prze- 
czucie sprawdziło się — to hv- 
ła pani dyrektorowa Korkow- 
ska! Podzielił sie z Motyka swo 
jem odkryciem. Tymczasem le 
karz badał leżącą. y 


ja- 


Skańiczyw= 
szy rzekł do obecnych. 
(d. e. m.) 


` 


_ sprawi przyjemność. 


Nr. 150. 


Z życia 


Nagroda za dyskrecję| 


W wytwornej jadalni trzy © 
soby kończyły właśnie kolację: 
państwo Bożelscy i pan Szar- 
ski. Pani Bożelska, piekna, sil- 
nie zbudowana blondyna, pa- 
trzała na swego męża, jak na 
bożka. On odpłacał się jej pię- 
knem za nadobne, nie przerywa 
jąc jednocześnie rozmowy 
przyjacielem (znali się z Szar- 
skim ad dzieciństwa). 

Po kolacji zapalono papiero 
sy. pani Bożelska zasiadła z 
Szarskim do pianina i zagrali 
na cztery ręce. 

Gospodarz z uśmiechem pa 
trzał na nich, ćmiąc papierosa. 
puszczając kłęby pachnącego 

u. W pewnej chwili spoj- 
rzał na zegarek i podniósł się 
leniwie z fotela. 

— No, moi drodzy, muszę 
iść, Ludwiku — zwrócił sie do 
przyjaciela. — Będziesz tak do 
bry i dotrzytnasz towarzystwa 
mei żonie. Grajcie sobie, baw- 
cie się dobrze... 

— Czy musisz dzisiaj ko- 
niecznie pójść do tego repre- 
zentanta — zapytała go żona. 

— Zasadniczo niby powinie- 
nem, bo wiem, że go teraz moż 
no zastać. a im predzej się po- 
zbedę tej pańszczyzny. tem le- 
piej. 

— Szkoda! — westchnęła. 

— Gdybyś chciała, mogę o- 
statecznie zostać w domu. 

Nic nie odrzekła, jakby nie 
słysząc tego. 

Wyszedł. 

Jakiś czas Szarski grał na 
pianinie. a Marja słuchała. Skoń 
czywszy. zwrócił się do niej: 

— Czemu pani nie odpowie- 
działa na jego ostatnie słowa? 

Uśmiechneła się. 

— Wiedziałam. że panu to 
jak pan 
zostanie ze mną. 

— Pani jest dla mnie taka 
dobra... Kocham panią... bez pa- 
mięci... 

— Spokoju, spokoju! Zgodzi 
łam się na ten flirt pod warun- 
kiem, że to się dalei nie posu- 
nie, Niech wszystko zostanie w 
obecnym stanie. Nie powiem, 
żebym kochała mego męża, ale 
iest dla mnie dobry i nie zdra- 
dza mnie, Elementarnym mo- 
im obowiązkiem jest odpłacać 
mu tem samem. 

Urwała, zastanowiła się i na- 
raz zapytała: 
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z|zo przyjaciela, 


— Ciekawe... Mówił mi pan 
w swoim czasie, że zakochał 
się we mnie od pierwszego wej 
rzenia. Czemu mi pan swej miło- 
ści nie wyznał odrazu? 

Szarski uśmiechnął się smu- 
tnie: 

— Była pani narzeczoną me 
nie mogłem 
zdradzać jego zaufania. 

— Więc czemu mi pan to póź 
niej powiedział? Czyżby Kazi- 
mierz już nie był pańskim przy 
jacielem? 

Chciał odpowiedzieć, że te- 
raz co innego, od kiedy wie. że 
Kazimierz ją zdradza codzień 
z inną kochanką. ale się poha- 
mował, Czyż dyskrecja nie jest 
największą zaletą dobrze wy- 
chowanego człowieka. 

— Miłość przezwyciężyła we 
mnie skrupuły — odrzekł wy- 
mijają 29. 

Siedzieli dość długo grając 
i rozmawiając. gdy późnym wie 
czorem rozległ się dzwonek te- 
lefonu. Maria podeszła spokoj- 
nie do aparatu: 

— Proszę... tak... co. co ta- 
kiego? — zarumieniła sie na- 
raz na twarzy. — Kto mówi?.. 
Jak?.. gdzie? O. Boże... 

Rzuciła słuchawke i opadła, 
szlochając na kanapę. Okazało 
się, że mąż jej został przejecha 
ny na śmierć przez auto. Rozpa 
czała, oskarżając się. że nie oca 
lita go od śmierci. kiedy mə- 
gła go zatrzymać w domu 
swem jednem słowem. 

Później Szarski się dowie- 
dział, jakie były okoliczności 
dramatu: Bożelski spotkał sie 
z kochanka w restauracji. ta 
zrobiła mu z jakiegoś powodu 
scenę i wybiegła na ulice, gro- 
Żąc, że się rzuci-pod tramwaf. 
Bożelski poskoczył za nią: w 
ostatniej chwili kobieta prze- 
biegła przez jezdnie — nie 
chciała się wcale zabić, z 
jej strony, była to tylko kome- 
dia. On jednak goniąc ją. wpadł 
pod rozpędzone ciężarowe au- 
to i poniósł śmierć na miej- 
scu. 
Szarski nietylko przez delika 
tność nie opowiedział wdowie. 
ale jeszcze postarał się, by o 
tem się nigdy nie dowiedziała. 

Upłynęły już dwa lata, w cią 
gu których Marja wspominała 
wciąż z niebywałą miłości nie- 
boszczyka, nosiła po nim gru- 
bą żałobę i nie chciała słyszeć 
o drugiem zamążpójściu. 

Szarski cierpliwie czekał, 
wierząc, że czas dokona swego 
dzieła zapomnienia! 

Aż pewnego razu Marja we- 
zwała go telefonicznie. Po- 
biegł do niej, myśląc, że może 
to właśnie tym razem... 

Zastał ją nad stosem rozpie- 
czętowanych listów. Ujrzaw- 
szy go, wstała | wskazując ową 
stertę, uniosła się gniewem: 

— Wiec tak? Ja tu właśnie 
znalazłam listy miłosne megy 
męża. Wszystko z datami, pod 
pisami, szczegółami. Więc on 
mnie zdradzał, od Bóg wie, jak 
dawna, pan o tem wiedział i na 
wet słowem się nie zdradził? 


l pozwolił pan, żebym się pu- | 


blicznie ośmieszała z tą moją 
głęboką żałobą i nieutulonym 
żalem, skoro wszyscy w War 
szawie wiedzieli o postępowa- 
niu mojego małżonka? | par 
na to pozwolił? Rozumiem — 
pan to nazwie dyskrecją wobec 
przyjaciela. Ale w takim razie 
ja nic dla pana nie znaczyłam! 
Doskonale, niech sie pan nie 
boi — wyjdę zamaż i to iaknai 
prędzej, ale... nie za pana! 
Adam Ty-ski, 


Str. M. 


ziś a przed 2.000 lat 


Nasz współpracownik w Teatrze Narodowym 


ju na 
czy- 


główka PRA Się, że będzie 


tal a tem, jakie to małe były teatry |i 


dwa tysiące lat przed Chrystusem, a 
jakże wielkie są one dzisiaj — rozcza- 
ruje się. Właśnie jeżeli chodzi o wiel- 
kość teatru (w sensie ilości widzów, 
których można pomieścić) to staro- 
żytność biła nas na głowę. Taki „tea- 
trzyk* grecki w Megałopis, zbudowa- 
ny w roku 340 przed Chrystusem, za- 
wierał miefsca dla dwudziestu tysię- 
cy widzów! Inne, jeszcze dawniejsze 
(początki teatru w Europie sięgają 
2000 lat przed Chr.) niewiełe mu ustę 
powały. 

Nie dziwmy się przeto zbytnio, czy- 
tając, że artyści greccy występowali 
na t. zw. koturnach, t. zn. drewnia- 
nych pantoflach z bardzo wysokiemi 
obcasami, prawie na szczudłach. 
Chcieli być jak najwyżsi, aby ich ca- 
ła publiczność mogła widzieć. Te bied 
ne szczudła, to był (obok masek) je- 
dyny zresztą przejaw pomocy techni- 
ki teatralnej. 

"Trochę inaczej wyglada to dzisiaj. 

Teatr Narodowy daje okazję do 
przekonania się, jak technika po 
trafi poprzeć, a nawet tworzyć, 
sztukę. Chociaż dzisiejsze teatry 
pad względem rozmiarów nie do 
równują greckim, to jednak, dzić 
ki postępom technicznym dzieją 
się w nich cuda, œ których się 
biednym Grekom nie śniło. Cóż 
bowiem miał robić reżyser staro- 
żytny, jeśli w sztuce opisywano 
wschód księżyca? Mógł tylko 
kazać aktorom mówić o tem, a 
widz musiał im wierzyć, Zupełnie 
inaczej w teatrach dzisiejszych! 
Nie się nie odbywa „na wiarę" 
Wszystko pokażą! 

Chcecie światła księżycowego? 
Specjalne lampy elektryczne imitują 
je z zadziwiającą dokładnością. Chce- 
cie, aby księżycowa poświata rosła 
stopniowo? Lub też aby stopniowo ma. 
lała? Z łatwością! Elektrotechnik prze 
suwa korbę opornika i światło przy- 
gasa powoli, stopniowo blednąc. 

To samo dotyczy wschodów i za- 
chodów słońca. Cztery ogromne 0- 
porniki elektryczne obsługują cztery 
różne kolory światła elektrycznego, 
służące do wywołania wszystkich po- 
trzebnych efektów. świetinych. 

Błyskawice elektryczne są wlas- 
ciwie zupełnie dokładnem naśladowa- 
niem natury, bo błyskawice naturalne 
też są elektrycznego pochodzenia. 

Jeśli jesteśmy już przy błyskawi- 
cach, to trzeba wspomnieć i © innych 
zjawiskach, towarzyszących burzy. 


Szum wiatr, deszcze i odgłos grzmo- 
tów są naśladowane w sposób niezwy 
kle ciekawy, czasami nawet 
ny. 


zabaw- 


Zacznijmy od wiatru. W teatrze 

Narodowym są dwa wiatry: „reczny“ 
„elektryczny“. 
Wiatr „ręczny” to bęben drewnia- 
ny, obracany korbą, na którym umo- 
cowane są drewniane ostrza metrowej 
długości. Bęben jest przykryty tużno 
umocowanem płótnem żaglowem. W 
czasie obracania korbą, ostrza drew- 
niane trą się o płótno powodując pow 
stanie dźwięku, łudząco przypomina- 
jacego wycie wiatru za oknami, Im 
mocniej kręcić korbą, fem mocniejsze, 
bardziej huraganowe będą „porywy” 
wiatru. Pracownik teatru który mię o- 
prowadzał był prawdziwym artystą 
w robieniu tych efektów. 

Do imitowania świstu wiatru służy 
wiatr _„elektryczny”, 

Właściwie fest to motorek, na któ- 
rego osi są umocowane cztery pręty 
żelazne. Im szybciej się motorek obra 
ca, tem ostrzejszy jest świst, z jakim 
pręty przecinają powietrze. 

Regulacja jest tu elektryczna. 
Grzmoty „mieszczą się“ w niewielkiem 
pudle, właściwie jakby w dużej becz 
ce. Wewnątrz jest kilka pęcherzy wo 
towych, naciągniętych na ramy i parę 
twardych, swobodnie leżących przed- 
miotów. Gdy beczkę, która leży pozio 
mo i posiada oś, obracamy, wówczas 
twarde przedmioty bebnią w napięte 
pęcherze i cała ta „grzechotka“ dud- 
ni w sposób zupełnie nie torniga się 
od dudnienia odległych grzmotów. Im 
szybciej obracamy, tem głośniejsze i 
„bliższe są grzmoty. ` 

Szum deszczu fest efektem, w któ- 
rym najwyraźniej zauważyłem zręcz- 
ność „efekciarza”, 

Cały deszcz to... duże sito (1) i w 


niem garść źwiłiuł... 

Zamykam oczy. Słyszę wyraźnie 
deszcz, coraz mocniejszy, ulewa 
wprost! Nawet wyraźnie rozróżniam 
mocniejsze plaski deszczu, targanego 
wiatrem. 

Spogłądam zdumiony: to mój towa 
rzysz wędrówki po teatrze przesypu- 
je źwir z jednej strony sita na drugą, 
a drobne kamyczki, trąc o druty sitka 
wywolują w uszach złudzenie desz- 
czu! Szybciej przesypał (mocniej prze- 
chylajac sito) — deszcz głośniej „łu- 
nal“, łagodniej sito 'hylił — słychać 
niemal pojedyńcze krople zamierającej 
ulewy! 

Szum i łoskot pędzącego pociągu 
wywołuje się, przeciągając ciężki wó 
zek po szynach. Aby wywołać to są 
mo wrażenie co pociąg, na szynach 
nabito koteczki o He koliy wózka 
się obijają, dając  cHArakterystyczny 
stukot kół pędzącego pociągu. 

Jeśli scena „przedstawia wagon, sto 
jacy na stacji, to za pomocą odpowied 
niego urządzenia przesuwa się za nim 
dekoracje, przedstawiające inne wago 
ny przejeźdżajacych przez stację po. 
ppoe Podnosi to prawdziwość wra: 
żenia. 


Jeśli scena przedstawia jakieś pole 
z widokiem na niebo, to chmurki na 
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niebie są „zrobione”* zapomocą apa- 
ratu kinowego, wyświetlającego od- 
powiedni film. Oczywiście, aktorzy: ma 
szą wtenczas uważnie chodzić po sce- 
nie, aby nie stanąć między objekty- 
wem i „niebem”, bo mogliby zasłonić 
całe niebo, rzucające na nie własny 
cień i psując cały efekt. 

Łódź na morzu to aparatura, skła- 
dająca się z łodzi, ustawionej na kół. 
kach i poruszającej się między deko- 
racjami, przedstawiającemi fale. De- 
koracje te biedy w wołują: 
wrażenie kołyszącej się prawdziwej po 
wierzchni morza. 

Podobnych, sztucznych efek- 
tów zna teatr współczesny tysią- 
ce. Dużo jednak bywa efektów, 
które się osiąga drogą niefałszo- 
wanej rzeczywistości, t 

Naprzykład w sztuce, przedstawiają 
cej PŁW czasie wojńy, słychać ter 
ki abinu maszynowego, uzy- 
Skane przez strzelanie ślepemi naboja 
mi z prawdziwego karabinu maszyno 
wego, pożyczońego na ten cel przez 
wojsko. Do huku strzałów armatnich 
używa się możdzieży, strzelających 
również ślepakami. 

A teraz przejdźmy od tych dro 
bnych, ale niezwykle ważnych 
dla współczesnego teatru scenicz 
nych szczegółów, do rzi po- 
tężnych, będących fundamentem 
samej budowy nowoczesnego tea 
tru, Przedewszystkiem więc sce- 
na obrotowa. 

Cała scena teatru Narodowego 
to olbrzymich rozmiarów bęben 
dający się obracać zapomocą kil 
kudziesięcio - konnego motoru! 
Na górnej podstawie tego bębna 
mięści się właściwa scena. 

Ponieważ podstawa ta jest bar 
dzo wielka, więc buduje się na 
niej kilka (do siedmiu!) scen od- 
razu, obracając je pokolei do pu- 
bliczności. Jasne, że takie urzą- 
dzenie pozwała na szybsze zmie= 
nianie sceny, niż to dawniej było 
możliwe, gdy trzeba było deko= 
racje usuwać w pośpiechu (bo pu 
bliczność czeka) i gorączkowo 
ustawiać nowe. 

Na szybkość ustawiania dekoracyj 
składa się jeszcze i inechańiczne urzą 
dzenie do zawieszania sulitów. Otóż 
wszystkie sufity, jakie w różnych od- 
słonach danej sztuki mogą być potrzeb 
ne, wiszą na sznurkach bardzo wyso- 
ko nad sceną. Sufity są z płótna. Gdy 
któryś z nich jest potrzebny, wtedy, 
ciągiiąc za odpowiedni sznurek, opu- 
szcza się go i za pomocą sznurków, 
przerzucanych przez bloki, rozpościera 
nad dekoracjami, tworzącemi ściany 
pokoju. 

Naprawdę, gdy się widzi to 
wszystko, trudno sobie wyobra- 
zić, aby mogła istnieć sztuka, któ 
rej „ze względów technicznych” 
współczesny teatr (jak Narodo- 
wy) nie mógłby wystawić. 

Prawie jak kino — niczego się 
nie boi! 

Te jest, przepraszam: boi się 
teatr jednej rzeczy — ognia. 

Na każdym kroku widzi się no 
woczesne urządzenia, mające na 
celu opanowanie ognia w razie, 
gdyby się na scenie ukazał. Nad 
sceną biegną rurki, z których za 
jednym zamachem strumienie wo 
dy mogą zalać ogień, tłumiąc go 
w zarodku, Aby w razie pożaru 
płomienie nie przedostały się na 
widownię, posiada Teatr Narodo 
wy olbrzymią, tysiące kilogra- 
mów ważącą kurtynę żelazną, któ 
ra odgradza publiczność od sce 
ny. Do podnoszenia jej służy spe 
cjalna winda elektryczna! 

Jak widzimy, Teatr Narodowy, 
pod względem urządzen iechnicz 
nych znajduje się* na najwyż- 
szym poziomie. 

Rzecz prosta, że nie może się 
or równać z teatrem Rockeielle- 
ra w New Yorku, zbudowanym 
kosztem majątków, wysokim na 
dziesięć (!) pięter i mieszcz. 
cym wygodnie ponad 6 tysię: 
widzów (Teatr Narodowy mieś- 
ci, mniej, niż tysiąc osób) ale w 
każdym razie jest on znakomitym 
dowodem twierdzenia, że współ- 
czesna sztuką, ze względu na 
i e wymagania publicz- 
pomocy techniki 
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Meksykańskie metody 
„POPrOWIACZA MASY 


Jak już opinja naszego mia- 
sta wie doskonale, z koniecz- 
ności tylko zajmujemy się na 
łamach gazety Aronkiem Pań- 
skim i jego Śmietnikiem. 

Ten «podły katolik i mar- 
ny żyd», jak pisał o nim nie- 
gdyś Express Piotrkowski nie 
wart jest tego, aby się nim 
zajmować na publicznem fo- 
rum. Dla tego rodzaju pod- 
żegaczy jedyne miejsce — to 
kryminał. 

Intrygi jednak, jakie prowa- 
dzi przeciwko nam ten Aron- 
cio, przechodzą wszelkie gra- 
nice bezczelności, 

Nie mogąc pokonać prze- 
ciwnika w otwartej kampanji 
konkurencyjnej, Aronek szu- 
ka metod jaknajnikczemniej- 
szych. Oczernia personel re- 


dakcyjny na łamach swego 


brukowca, „przekupuje nęcąc 


posadami u siebie zwolnio- 
nych przez nas pracowników 
i podżega, jak wczoraj dono- 
siliśmy, nieuświadomionych lu- 
dzi do wywoływania awantur 
i burd w lokalu redakcyjnym. 

W sprawie tych ostatnich 
poczynań niecnego intryganta 
zwróciliśmy się o obronę do 
czynników prokuratorskich. 

Zwróciliśmy uwagę czyn- 
ników miarodajnych w War- 
Szawie, że p. Pański przy 
pomocy zgrai podmówionych 
osobników byłby gotów zorga- 
nizować w Piotrkowie «Krwa- 
wą noc św. Bartłomieja». 

To, śmiemy przypuszczać, 
poskutkuje. 

Jeśli Pański jest niebez- 
pieczny dla otoczenia to niech 
rodzina jego wystąpi o utez 
własnowolnienie i zamknie go 
do szpitala warjatów. 


Święto strzeleckie 
w Ręcznie 


Organizacja strzelecka na 


terenach gmin: Rozprza, Ręcz- 
no, Kamieńsk i Gorzkowice 
rozwija się pomyślnie, zata- 
czając coraz szersze kręgi 
wśród młodzieży wiejskiej. 
wiadczyło o tem wymow- 
nie strzeleckie święto 2 bata- 
ljonu w Ręcznie, które przy- 
brało rozmiary imponującej 
manifestacji. Niezliczone rze- 
sze ludzi nadciągnęły z oko- 
licy na tę uroczystość. Przy- 
byli między innymi pp: staro- 
sta Strzemiński z małżonką, 
poseł D. Dratwa, prezes Za- 
rządu Pow. Strzelca mec. Jó- 
zet Nowachowicz, członkowie 
Zarządu insp. Ziarkiewicz, P 
Borczyk, kom. sądowy Boles- 
ław Piątek, dr. Juljan Madej- 
czyk, dyr. Drozd-Gierymski, 
oraz kpf. Rewerowski, kom. 
kredowy: Bolesław Futyma, 
_ kom. pow. Skalski, insp. sa- 
morządu Baranowski, por. By- 
czyński, por. Parys, liczne de- 
legacje z różnych stron po- 
wiatu. 

Przybywających gości witał 
p. Generał pos, Andrzej Gali- 
ca, prezes Strzelca w Ręcznie, 
w otoczeniu członków Komi- 
tetu z kierownikiem szkoły p. 
Zimmerem. 

Bardzo licznie reprezento- 
wane było również nauczy- 
cielstwo okoliczne, które w 
pracach PW i WF przyjmuje 
coraz intensywniejszy udział, 
przyczyniając się wydatnie do 
postępu poczynań Strzelca. 


miesięczna + Dziennika Piotrkowskiego< wynosi złot. 2.50. | CENY OGŁOSZEŃ : 
PRENUMERATA z dostawą 3 zł, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 złotych. 


Kompanje strzeleckie z Nie- 
cheic, ozprzy, Gorzkowic, 
Kamińska i Ręczna z orkiest- 
rą Straży ogniowej z Gorzko- 
wic ustawiły się na placu 
targowym pod lasem, oczeku- 
jąc na przybycie przedstawi- 
cieli władz i zarządu. 

Komendant 2-go bataljonu 
Strzelca por. 3 płk. ułanów 
w rezerwie Madaliński z So- 
bakówka złożył raport p. ge- 
nerałowi Galicy, poczem pan 
generał w otoczeniu p. sta- 
rosty Strzemińskiego, preze- 
sa Nowachowicza, komendan- 
ta okr. kap. Rewerowskiego i 
por. Byczyńskiego dokonał 
przeglądu bataljonu. 

Przy dźwiękach orkiestry 
odmaszerował bataljon na na- 
bożeństwo do miejscowej sta- 
rożytnej świątyni. 

Po sumie odbyła się defiła- 
da Strzelców i Strzelczyń. — 
Wypadła ona doskonale, świad- 
cząc o dobrem wyszkoleniu 
tych oddziałów. 

Po defiladzie do zgroma- 
dzonych rzesz i „Strzelców“ 
przemówił prezes mec. Nowa- 
chowicz, a następnie gość z 
Radomska dyr. Gimn. Stani- 
sław Niemiec, znany i zasłu- 
żony działacz społeczny. 

Obie przemowy, wypowie- 
dziane z wielką swadą właś- 
ciwą tym mówcom, wywarły 
duże wrażenie. 

Wśród entuzjastycznych o- 
krzyków na cześć Rzplitej, 
Jej Prez, Mościckiego i Marsz. 


Piłsudskiego zakończono tę 
część uroczystości, poczem 
uczestnicy udali się na obiad 
żołnierski. 

Po obiedzie nastąpiły za- 
wody sportowe, pod kier. por. 
rezerwy kierownika szkoły p. 
Syka, a następnie zabawa 
strzelecka. 

Goście nie szczędzili słów 
uznania za sprawną organi- 
zację święta, co jest niewąt- 
pliwą zasługą kierownika szko- 
ły miejscowej p. Zimmera, nie- 
strudzonego działacza strze- 
leckiega w tych stronach. 

W gościnnych salonach pań- 
stwa Zimmerów odbyło się 
zebranie towarzyskie, na któ- 
rem wygłoszono szereg prze- 
mówień, na temat pogłębienia 
i rozszerzenia prac strzelec- 
kich w tych stronach. Cała 
uroczystość pozostawiła u 
wszystkich jak najmilsze 
wspomnienie. 


Wspaniułe zwycięstwo 
„Skry“ 


W ub. niedzielę rozegrała miej- 
scowa drużyna piłkarska R. K. S. 
Skra towarzyski mecz z najsil- 
niejszym klubem piłkarskim To- 
maszowa Mazowieckiego R K. S. 
»Lechja<, który zakończył się sen- 
sacyjnym wynikiem 3:1 (2:0) na 
korzyść Piotrkowian. 

Skra zademonstrowała piękną 
kombinacyjną grę dawno niewi- 
dzianą w Piotrkowie i cały czas 
gniotła przeciwnika. 

Drużyny wystąpiły w składach: 
Skra: Kluczyński, Stus, Kniński, 
Wenzel, Gromadzki, Kasprzak, 
Białowąs, Gawala, Witek I, Rusz- 
kowski i Witek II. 

Lechja: Pruski, Marciniak, Ga- 
daj II, Głoda, Smolarczyk, Kadof, 
Pruszyński, Dreiling, Kadach, Ga- 
daj I i Tus. 

Grę rozpoczyna atak Skry, któ- 
ry z miejsca przerywa się przez 
obronę Lechji, zasypując bramkę 
strzałami, które z trudnością li- 
kwiduje zdezorjentowany bram 
karz. W piątej już minucie pada 
piórwsza bramka zdobyta przez 
Białowąsa. 

Stremowana utratą bramki 
>Lechja* zaczyna contratakować, 
świetnie jednak dysponowana o- 
brona Skry i bramkarz Kluczyń- 
ski likwidują wypady przeciwnika. 
W dalszym ciągu jednak ataki 
>»Skry< są groźniejsze, dla której 
z kolei Wittek II zdobywa dru- 
giego goala. 

Po przerwie »L.echja< za wszel- 
ką cenę pragnie poprawić wynik 
gry walcząc zaciekle o bramkę 
honorową. Zdobywa ją dopiero 
po dłuższych wysiłkach ze strzału 
przyziemnego środkowego napast- 
nika. 

Na tem jednak kończy się o- 
fenzywa >Lechji< miejscowi bo- 
wiem znowu zaczynają napierać 
podwyższając wynik zdobyciem 
trzeciej bramki przez Białowąsa 

Z miejscowych na wyróżnienie 
zasługuje cała drużyna »Skra<, 
która wykazała wysoki poziom 
pod względem technicznym i kom- 
binacyjnym. 

Z gości trudno kogoś specjal- 
nie wyróżnić. Najlepszą u nich 
była obrona i bramkarz, który 
z początku sttemowany w dalszym 
ciągu rozegrał się i dzielnie bro- 
nił bramki. 

Sędzia Grymajzen naogół zado. 
wolił choć lekko krzywdził miej- 
scowych. 


W niedzielę odbyło się wal- 
ne zgromadzenie członków 
Komitetu Rodzicielskiego przy 
Państwowem Seminarjum żeń- 
skiem w Piotrkowie, która to 
organizacja powstała przed 
kilkoma miesiącami staraniem 
dyrektorki p. Dr. C. Orlikow- 
skiej, kierowniczki wzorówki 
p. M. Sucheckiej oraz grona 
rodzicielskiego, Prezesem za- 
rządu za okres sprawozdaw- 
czy był prof. Dobruś, który 
też na zaproszenie obecnych 
przewodniczył na zebraniu, 
zapraszając w skład prezyd- 
jum kierownika Olszewskiego 
i p. Chrząszczewską. Sekre- 
tarzowała p. Bernacka. 

Ze sprawozdania ustępują- 
cego zarządu wynikało, że 
mimo krótkotrwałego okresu 
działalności Komitet Rodzi- 
cielski zebrał poważne kwoty 
na własne potrzeby i udzielił 


walono znaczną większością 
glosów absolutorjum ustępu- 
jącemu zarządowi. 

Na wniosek p. Szpana uch- 
walono jednomyślnie pozos- 
tawić na dalszy rok dotych- 
czasowy zarząd prócz tych 
członków w liczbie trzech, 
którzy ustępują. Zgodnie z 


Wycieczka szkolni 


Jak się dowiadujemy zosta- 
ła zorganizowana pod kierow- 
nictwem pp. profesorów Ste- 
fana Byczyńskiego i Wiktora 
Buzka wycieczka 7 klas gim- 
nazjum państwowego im. Bo- 
lesława Chrobrego w Piotr- 
kowie, która przewiduje na- 
stępującą trasę: Piotrków, 
Warszawa, Grodno, Druskie- 
niki, Landwarowo, Nowe Tro- 
ki, Wilno, Lida, Wołkowysk, 
Hajnówka, Puszcza Białowie- 
ska, Siedlce, z powrotem przez 
Warszawę do Piotrkowa. Wy- 
jazd z Piotrkowa nastąpi w 
KI dzisiejszym powrót za 7 

ni. 


co grają kina 


Czary Każdemu wolno kochać 
Grand Kabirja 
Cyrk Lucy-Medrano wielki pro- 


gram 18 atrakcyj. Początek o g. 
8.15 wieczorem, 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Bronisław Kalwary. 


KONCESJONOWANY ZAKŁAD 


BLACHARSKO - BUDOWLANO - GALANTERYJNY 


Ed. OĘGORZEGSKIEGO 


Piotrków, ul. Słowackiego 24. 


W związku z rozpoczęciem się sezonu budowlanego 
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres blacharstwa 
wchodzące jak: krycie dachów, wież kościelnych i t.p. 
z własnych i powierzonych materjałów. 

Na składzie posiada wanny nasiadówki oraz ozdob- 
ne akwarja do ryb (dla szkół specjalne ustępstwa). 

Roboty wykonywane są przez siły fachowe, za jakość 
których udziela się gwarancji od 1 do 5 lat. 

Należność rozkładana na kilkumiesięczne rozpłaty. 

Na każde żądanie klijenta przedstawiciel firmy uda 
się na miejsce w celu obejrzenia robót, przybycie ta- 
kowego w niczem nie obowiązuje. 

Ceny bardzo przystępne. 
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Wykonanie solidne. 


Z Walnego Zebrania Komitetu 
Rodzicielskiego w Seminarjum 


wnioskiem red. Kalwarego wy- 
brano ponownie cały dotych- 
czasowy skład komisji rewi- 
zyjnej. 

Wolnymi wnioskami zakoń- 
czono zebranie z tem, że na 
następnem walnem zgroma- 
dzeniu mają być zatwierdzo- 
ne uzupełniające wybory do 
zarządu. Przyjęto również po- 
prawkę do statutu w przed- 
miocie składek członkow- 
skich, które w myśl obecne- 
go brzmienia wynosić mają 
najmniej po 2zł. na rok szkol- 
ny od każdego dziecka. 


SUDO 


|= 
w AB:KOWĄLSKI,” fuoa 
W PROSZKU USUWA KR 


POT; KIEMIŁĄ ..WON 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. REGINA KONOWA 


ordynuje w chorobach 
kobiecych i położnictwie 


Piotrków, ul, Słowackiego 12, 


I p. na lewo. 


PRZETARG 


25 p.p. w Piotrkowie niniej- 
szem podaje do publicznej 
wiadomości, iż dnia 12-VI br. 
o godzinie 10-tej w kancelar- 
ji Kwatermistrza 25 pp. odbę- 
dzie się 


nieograniczony 
przetarg publiczny 


na 5-ch miesięczną dostawę 
artykułów żywnościowych i 
paszy. 

Oferty na częściową dosta- 
wę są dopuszczalne. 

Oferty w zalakowanych ko- 
pertach winny wpływać do 
Kwatermistrza 25 pp. (koszary 
Franciszkańskie) do dnia 12 
VI rb. 10 rano, w którym to 
czasie rozpocznie się rozpra- 
wa ofertowa. 

W ofertach należy podać 
cenę za 1 kg. oferowanego 
artykułu z obowiązującą mo- 
cą na przeciąg 3 miesięcy. 

Szczegółowe warunki i bliż- 
sze informacje otrzymać moż- 
na codziennie od godz. 9 do 
12 u oficera żywnościowego. 

Dowódca Pułku 
Dr. Kulma Władysław 

płk. dyplom. 


Drobne ogłoszenin: 


Gromadzki Józef unieważ- 
nia legitymację Kasy Chorych 
oraz dowód osobisty, wydany 
przez Magistrat m. Piotrkowa. 


I-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr. w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr. wyraz. 


Drukarnia 


DANCING- BRIDG Legjonu Młodych © „Rrakowiance“ 


Promień" St. Kowalczyk Piotrków, Piłsudskiego 71. 


W czwartek 1-go czerwca. 
Początek o g. 8 wieczorem. 
Wstęp po 1 zł. 09 groszy. 


